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F A U S T Y N A
D R A M A T  S T A R O Ż Y T N Y

LU D W IK A  B O U IL IIE T .

K ie d y  gw iazda oznajm iła m agom  w P ers j i  
o przyjściu na  świat w miasteczku B etleem  poło- 
żonein w gó rach  Galilei, J e z u s a  C h rys tu sa ,  pogań ­
stwo i pycha  R z y m u  ówczesnego pana świata 
znajdowały się na  najwyższym szczycie swego po-, 
twornego rozwoju. U bóztw ien ie  materji a za 
niein idąca  rozpusta ,  sobkostwo, używ anie  świata^ 
rozkosze, niewiara, nikczemność, upodlenie, w y ­
zuwanie się z wszelkich uczuć ludzkich , a naw et 
lekceważenie ich i wyśmiewanie, ja k  deszcz og n i­
sty spadając  z góry , p rzes iąka ły  w arstw y społecz­
ne, rozp ływ ając  się w łzach  i jękach  bolesnych 
biedoty, k tórych  dopiero chrześcjanizm nazw ał l u ­
dźmi, braćmi w C hrystus ie  i dziećmi je d n e g o  B o ­
ga. T ro n  Cezarów  b ro cz y ł  się p u rp u rą  krwi 
ludzkiej; n a  je d n o  skinienie potężnego władzcy
k ład ły  się szeregi trupów , za rów no  nienawistnych

ja k  u lubieńców, a m otłoch p rzyk la sk iw ał warcząc 
z radosnej zemsty i ciesząc się ogryzkam i z sutej 
u g ó ry  biesiady. W reszcie ta  bahanal ja  k rwawa, 
zaczęła u rok  swój tracić pod  łagodnem  boskiem 
tchnieniem praw dy  ew angielicznej, społeczność 
zaczęła poglądać ze w strętem  na rozpasanie beze- 
cne materji,  i stając się pom ału  ludzką, ludziom  
oddaw a ła  berło  w ładzy .

K ie d y  A d r ja n  hojny i skąpy, wielki i p łochy, ł a ­
skawy i mściwy na p rz e m ia n , p rzedstaw iający  
mięszaninę cnót i w ad  potwornych, wielkiego r o ­
zum u i równie wielkiego g łupstwa, zszedł ze świa­
ta , nas tąpił  po nim T y tus  A ntonin ,  je d e n  z n a j lep ­
szych m onarchów  o jakich  k iedykolw iek  h is to rja  
wspomina. Życie je d n a k  dom ow e za truw ała  n ie-  
godziwość żony jego  F au s ty n y ,  a  g d y  po d w u ­
dziestu trzech  lataeh panowania ucz u ł  się bliskim 
zgonu, zięcia sw ego M a rk a  A ure ljusza  naznaczył 
po sobie n a  cesarstwo następcą.

O d  m łodu  M a re k  szczególną odznaczał się p r a ­
w dą i szczerością, tym bardzie j dziwną, że k ła m ­
stwo rządziło  dwezasosvyin światem, i p rzed  niem
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k o rz y ło  się wszystko co żyło. A nton in  sam go 
w ychow yw ał,  później pow ierzy ł  wychowanie M a r ­
ka najzawołańszym ówczesnym mistrzom. U czyli 
go oni literatury, p raw a, a zwłaszcza filozofji, k tórą  
ta k  polubił ,  że p rzyw dzia ł  płaszcz jak i  nosili filo­
zofowie, naś ladow ał su row y  sposób ich życia i sy ­
p ia ł  na  gołej ziemi. T o  osłabiło je g o  zd row ie  
i m usiał szukać pomocy w sztuce lekarsk ie j,  z a n ie ­
chawszy więc ostrości życia, w yzdrow iał ,  oddając  
się p racy  i nauce. N ieprzy jac ie lem  będąc r o z r y ­
wek, jeżeli dla zwyczaju  uczęszczał na  widowiska, 
czytał ta m  książki lub  za ła tw iał interesu, zos taw ia­
ją c  zabawę w yłącznie ludowi. W  szesnastym je s z ­
cze roku  życia, z rz ek ł  się n a  s iostrę sp a d k u  po 
ojcu i za trzym ał tylko sukcesją po dziadku. W y ­
niesienie na  tron nie zm ieniło  ani jego  prostoty, 
ani p rzyw iązania  do p rzy jació ł ,  ani zamiłowania 
nauk.

T ak ieg o  to w ładcę  świata, pisarz f rancuzk i ,  
wziął za  bohatera  do swego pięcioaktowego d r a ­
matu ,  z k tó rego  w yborne  sprawozdanie , pomiesz­
czone by ło  nie daw no w Bibliotece W arszawskiej.

S k o ro  M a re k  A n ton in  wstąpił na  tron, pow iada 
au tor,  cesarstwo powiększone przez T ra jana,  uspo­
kojone przez A n ton ina ,  chyliło się ku  upadkowd. 
L u d n o śc i  ubyw ało  codziennie, pustynie  poczęły 
się tw orzyć wśród żyznych  g runtów , m ałżeństw a 
staw ały  się coraz rzadsze, j a k b y  ludzie postanowi­
li dobrowolnie zakończyć u p rzy k rzo n e  życie. N a  
zew nątrz  ryczące m orze  barba rzyńców  oblewało 
rzym sk i w id nokrąg ,  fale je g o  ju ż  biły o g ran ice  
cesa rtw a odepchnięte  przez T ra jana ,  za A d rjan a  
za la ły  trzy  prowincje. Bożek  T erm inus ,  symbol 
trw ałośc i  rzym skich zdobyczy, cofnął się po raz 
pierwszy.

W e w n ą trz ,  j a k  gangrena  w ciele, tkw ił upadek  
bez ra tunku .  D espo tyzm  połam ał wszystkie sp rę­
ży n y ,  pokrzyw ił  wszystkie p raw a, popsuł wszyst­
kie charak te ry .  R zym  odrętw iały , na cezarów 
zwalił  c iężar  życia i czynności: musieli p rzew idy ­
w ać wszystko, myśleć i rządzić  za te miljony ludzi 
bezw ładnych , musieli być duszą tego olbrzym iego 
t r u p a  pok ryw a jącego  ziemię. S łow o naw et z o ­
staw iono  im  jako  w y łączny  przywilej, skoro cezar 
m ilczał świat był niemy., S en a t  nag ię ty  do s łu ż e ­
bności,  podnosił  g łow ę jedyn ie ,  ażeby  lżyć cezara 
zachodzącego a głosić  wschodzącego. P a try c ju -  
sze spodleni dw orac tw em  zrów nali się z niewolni­
kami. L u d  zbyd lęcony  w cy rku ,  pijany krwią 
zwierząt i g ladjatorów , żąda ł  tylko od pana Chle­
ba i zabijatyki. U s taw iczną ' dezercją  w g łodnem  
wojsku, rzą d  musiał zapychać niewolnikami. U rz ę ­
dow a religja  s tarego R zym u zm ieniła się w b a ł ­
wochwalstwo wschodnie; miejsce bogów  zajęły po­

tw ory ,  P a n te o n  s ta ł  się eg ip ską  m enażerją .  W y ­
ziewy czarnoksięzkie za t ru ły  powietrze...  chrześ- 
cijanizm je szc ze  w  za ro d k u  po d k o p y w ał społecz­
ność k tó rą  miał odbudow ać . N a d  takim to hao- 
sem danem  było panow ać najcnotliwszemu z łu d z i !  
C iężka to by ła  p róba ,  d la  tak  wzniosłej duszy! 
M a re k  A u re l i  z pow ołania by ł  myśliwcem; wro­
dzone chęci c iągnę ły  go w oderw aną  sferę myśli. 
P rzeznaczen ie  postawiło go u  s te ru  tonącego 
świata... pogrążyło  z g łow ą  w ro z h u k a n y m  oceanie 
ludzkości ,  na k tó ry  właściwie miał spoglądać 
z wybrzeża. K a z a ło  m u prowadzić  wiek do k tó ­
reg o  nie należał; podpierać  lecącą w przepaść  r u ­
inę, radz ić  z łem u, na  k tó re  wiedzia ł że nie ma le­
k ars tw a :  poświęcać się d la  społeczności, k tórą  po ­
g a rd z a ł .  S traszne przeznaczenie! W ie d z ą c  to 
wszystko, ła tw o u w ierzyć  h is torykow i opisującemu 
głęboki sm utek ,  jak i o g a rn ą ł  M a rk a  A ureljusza,  
skoro przez  A d r ja n a  p rzy b ran y  za syna, obaczył 
tron  p rzed  sobą. W stąp iw szy  nań  je dnak ,  uczynił 
wszystko co było w jego  mocy; panow anie M arka  
by ło  panow aniem  cnoty.

P odz ie l i ł  w ładzę  z senatem i ludem; pod jego 
w pływ em , tw arde  praw o  rzym skie  nab ra ło  g re c ­
kiej łagodnośc i ;  wszystkie rozporządzen ia  jego  
zm ierza ły  do polepszenia doli s łabych  i m a lucz­
kich, otw iera ły  im drzw i w y zw olen ia : pan  świata 
pom yśla ł  nawet o pogrzeb ie  ubogich, cezar  z wy­
sokości swego tronu , rzuc ił  p łaszcz na  nagiego 
t ru p a  nędzarza  w leczonego do stosu. K a r a ł  j e d y ­
nie prześladow ców  i oszczerców: za m k n ą ł  źród ła  
k rw i tryskające  z areny. Z jego  rozkazu gladja- 
to row ie  bić się przestali na ostre; ja k o  greckie atlety, 
wzięli do walki miecze zaokrąglone. S am  jeden  
ze wszystkich cezarów, M arek  A u re l i  śm ia ł  wy­
drzeć ludowi pas tw ę z ludzkiego mięsa. Nawet 
dla tak  oczyszczonego z m orders tw a  cyrku ,  oka­
zyw ał pogardę ,  siedząc podczas widowiska schy­
lony  nad książką, albo s łuchając raportów . Nie 
m ogąc  potępić cy rk u  swoją nieobecnością, cesarz 
pro testow ał postawą przeciw okru tne j  zabawie 
ludu .

D ob ro c zy n n e  panow anie  M a rk a  naw iedzi ły  
wszelkie klęski. T y b e r  w ezbrany  groził  R zym o­
wi za tra tą : po wylewie nas ta ł  g łód ,  po n im zaraza 
p rzysz ła  dobijać w ycieńczone cesarstwo. Kattowie 
wkroczyli  do G erm anji,  B re to ń c z y c y  burzyli się, 
P a r to w ie  rozpoczęli kroki n ieprzyjacielskie, sło­
wem świat się wali ł  j a k  g d y b y  dla w ypróbow ania 
sił podpiera jącego męża.

M arek  dzielne stawił czoło, n iebezpieczeństwu 
żywił lud  i odp ie ra ł  barbarzyńców , a przeciw P a r ­
tom wypraw ił b ra ta  swego L u c ju sz a  Y eru sa ,  k tó ­
rego  równocześnie ze swem n a  t ro n  wstąpieniem
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mianował A ugustem  i tow arzyszem  w ładzy  c e s a r ­
skiej. A le się pomylił; L u c ju sz  Y e ru s  n a  p o b rze -  
żach Azji o d d a ł  się najsrom otnie jszój rozpuście. 
Tymczasem b a rb a rz y ń c y  p o dbudzen i  w G erm anji  
przez bitnych M arkom onów , wzięli się do oręża, 
a w I lly rji  G allowie  podnieśli powstanie przeciw 
cesarstwu, k tóre  przez to znalazło się w n ad e r  k ry -  
tycznem położen iu  w ja k ie m  od wojen punick icb ,  
Rzym nigdy nie był.

Tą. razą  M a re k  sam  na czele leg jonów  w y ru ­
szył w pole. P a ła c  swój odar ł ,  żeby  pokryć  kosz­
ta tej wypraw y, m u ry  zos tały  nagie j a k  namiot,  
w k tórym  miał mieszkać lat osiem. P rz e z  dw a 
miesiące sprzedaw ano  na forum  T ra ja n a ,  ozdoby 
cesarskie, z ło te  i k rysz ta łow e czary, kosztow ne 
wazony i d rog ie  kamienie, ob razy ,  posągi, nawet 
suknie żony M a rk a  im pera to row ej F aus tyny .

On sam w yjechał  chory  n a  tę k rw a w ą  wojnę, 
która t rw ała  d ług ie  lata w klimacie zabójczym dla 
jego słabych piersi. W alcząc  na lodzie, obozując 
w śniegu lub  bagnie, jedząc tylko rano  i wieczór, 
zanim miał do wojska p rzem aw iać ,  m onarcha b o ­
haterstwem swojem zw ycięży ł barbarzyńców  , 
a dobrocią swoją ich przyswoił.

W  tej kam panji w yobraźnia  p rzedstaw ia  go so­
bie tak, j a k  go pokazuje konny posąg  na kapitolu, 
jak go opisuje A dam , k iedy  z nad  brzegów  R enu  
i Paktolu, do spokojnego w raca kapitolu.

P ię k n e ,  sz lach e tn e ,  ł a g o d n e  m a czoło;

R a  czole  b ły sz czy  myśl  o szczęśc iu  pań s tw a ;

R ę k ę  p o w a ż n ie  wznio'sł,  j a k  g d y b y  w ko ło  

M ia ł  b ło g o s ła w ić  t ł u m  sw ego  p o d d a ń s tw a ,

A  d r u g ą  r ę k ę  o puśc i ł  n a  w odze  —

R u m a k a  sw ego ,  z a p ę d y  uk ra c a .

Z g ad n iesz ,  że m n o g i  lud  s t a l  t a m  n a  d ro d z e ,

I  k rz y c z a ł :  C esarz ,  ojciec n a s z  powraca!

C esarz  chcia ł  zwolna  j e c h a ć  m iędzy  t łok iem , 

W s z y s tk i c h  o jcow sk im  u d a ro w a ó  okiem;

K o ń  w z d y m a  g rzyw ę,  ża rem  z oczu św ieci ,

L ecz  zn a  że  wiezie  na jm i lszego  z gości;

Z e  wiezie o jca  m iljonom  dzieci ,

I  sam  h a m u je  ogień swej żywości.

Dzieci p rzy jść  b l i sk o ,  ojca w idz ieć  m ogą,

K o ń  ró w n y m  k r o k ie m ,  r ó w n ą  s t ę p a  n o g ą ,  

Z g a d n ie sz ,  ż e  do jdz ie  do n ie śm ier te lnośc i .

Ileż p rób  w tym  wzniosłym żywocie! I leż  walk 
rozdzierających na łonie tej chwały. J a k ie  boje 
musiał staczać w duszy stoik z cezarem...  bo choć 
sprawiedliwie rzą d z i ł ,  rządził  je d n a k  przeciw 
swym zasadom, bo ja k o  filozof nienawidzący b a r ­
barzyństwa, m usia ł k rew  przelewać. Czemże być 
mogła chw ała  w ojenna dla cz łow ieka ,  k tó ry

z wzniosłą pogardą  mówi, kreśląc  swe M yśli: pa jąk  
chlubi się że schwytał m uchę,  pom iędzy  ludźmi, 
je d e n  się chełpi że z łapa ł  zająca, inny że ry b ę  
złowił,  ten  że dzika, ów że niedźwiedzia, a tam ten  
że S arm atę  zabił.

Czciciel zasady Je d y n e j ,  m usiał publicznie s k ła ­
dać ofiary tysiącom bogów. S ko ro  w yjeżdża ł do 
Germ anji,  lud żądał  żeby za b ra ł  chaldejskich cza­
rowników i m usiał za sobą wlec g rom ady  as tro lo­
gów. B u n ty  i zd ra d y  znosił z bezp rzy k ła d n y m  
spokojem. Avidiusz Cassiusz najdzielniejszy wódz 
zbun tow ał się przeciw M arkow i.  K ie d y  ostrzega­
no cesarza o am bitnych zam iarach  żołnierza, o d ­
powiedział:

—  „ J e ż e l i  Avidiusz godniejszy miłości niż moi 
prawi następcy, jeżeli dobro  państw a w ym aga że ­
by Cassiusz żył, a nie dzieci M a rk a  Aureljusza, 
niechaj p rze p ad n ą .”

W ła sn a  rodzina  zd radza ła  go i bezcześciła. 
P rz y b ra n y  b ra t  L u c iu sz  V erus ,  z k tórym  d o b ro ­
wolnie podzielił się cesarstwem, w Antijochji m a r ­
n ia ł  w ostatniej rozpuście; F a u s ty n a  w G aecie ż y ­
ła  tak  bezwstydnie , że aż b łazny  wyszydzali w te­
atrze, m ałżeńską h ańbę  cesarza. S yn  K om m odus ,  
n iecny w yrodek, każdym  postępkiem ran ił  ojcow­
skie serce. T y le  cierpień i goryczy, nie zdołało  
j e d n a k  za truć  ź ród ła  p rzeczystych  uczuć w sercu 
M arka .  M yśla ł  j a k  stoik z b ronzow ą duszą, a ko­
cha ł  j a k  najtkliwszy z ludzi. N a  fo rum  wzniósł 
świątynię na  cześć Dobroci. Nowe to bóztwo 
wśród pogaństw a, w yros ło  z serca M a rk a  A u r e ­
ljusza.

Miłosierdzie je g o  było bez granic. G d y b y  był 
mógł, by łby  pewnie ocalił buntownika Cassiusza. 
B r a tu  Y erusow i w y rzuca ł  tylko, że zły p rzy k ła d  
daje, a zamiast go m oralizow ać uwagami, zamiesz­
ka ł  dni kilka u n iego, i w tym  pałacu  pełnym  k a ­
ł u  i wszeteczeństwa p rzeds taw ił  rozwięzłym wzór 
stoickiego życia. D la  V e ru sa  m usia ła  to być 
strasznie nudna  n au k a ,  k tó ry  zarówno pozbawio­
ny przymiotów u m ysłu  jak  cnót, p rzepędzał  dnie 
u  biesiadniczego s to łu  a wieczorami dokazyw ał na  
ulicach z tow arzyszam i niecnej rozpusty. P a ła c  
zamienił w szynkownią, żeby zaś kolor włosow z a ­
chować ja snym , k tó ry  najwięcój podobał się R z y ­
mianom, posypyw ał j e  zło tym  proszkiem. J e d n a  
uczta kosz tow ała  go miljon dwa kroć sto tysięcy 
f ranków i każdem u z dw unastu  gości, ofiarował 
złoty wieniec, pięknego niewolnika, s rebro  s to ło ­
we, p rzyda jąc  za każdym  toastem najkosztowniej­
szy p u c h a r  z k ryszta łu  aleksandryjskiego lub ozdo­
biony dyjamentami. P rz y te m  biesiadników ozdo­
biono wieńcami z na jrzadszych  kwiatów o tój po ­
rze i obdarzono  najdroższemi wonnościami w zło-
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tych  flakonikach. G d y  zaś odchodzili ,  każdy  z n a ­
lazł dla siebie pow óz zap rzężony  m ułam i w p rze ­
pysznym  rzędzie. N ie poprzesta jąc  n a  tak  szalo­
n y m  z b y tk u ,  u lub ionego  konia zw anego Celer, 
ka rm ił  rodzenkam i i m igdałam i,  o k ry w a ł  p u rp u rą  
i p rzeznaczy ł dla niego za stajnią wspaniały pałac. 
K ie d y  m u  zdechł ten u lub ien iec  wzniósł m u  V e-  
r u s  posąg  ze z ło ta  i w span ia łe  m auzoleum  na W a ­
tykanie.  Żyjąc tak  w  bydlęcem  rozpasan iu  w y b o r ­
nie oharak te ryzu jącem  usposobienie zw ierzęce ca­
łe g o  społeczeństwa, u m a r ł  w Altinum w t rzydz ies ­
tym  dziewiątym ro k u  życia. P o  śmierci swej p o ­
liczony został w poczet... bogów, dow odząc tern 
najlepiej,  jak ie  było u  ogó łu  wyobrażenie o wszech­
mocnej P o tędze ,  k tó rą  chw alą  korząc się w szyst­
kie światy, w idom e i n iewidom e znane i nieznane, 
w całój swej masie, s tanow iące ledwo podnóżek  
tronu  T ego  co j e  stw orzy ł,  po rusza  i u trzym uje .

N iecna  F a u s ty n a  zawsze M ark o w i b y ła  drogą, 
tak  dalece że u d a w a ł  iż nic nie wie o j e j  ro zp u ś ­
cie. B y ł a  ona có rk ą  Antonina ,  m n iem a ł więc 
Marek że od trąca jąc  j ą  ubliży pamięci sw ego d o ­
b roczyńcy  i opiekuna. Z dziećmi swojemi sam 
s taw ał  się dziecięciem. P ie śc i ł  swoje córeczki zo- 
wiąc je  Piiszeczkam i. S ko ro  po zwycięztwie .od- 
niesionem nad  P a r th a m i ,  zarządzono  wjazd t r y u m ­
falny, M a re k  na  wozie za  sobą postawił dwie swo­
j e  córeczki.

W idok  w starożytności bezp rzyk ładny ,  n ieznana 
bowiem i w yszydzana niewinność i sponiew ierana 
rodzina ,  t ry u m fo w a ły  w całej swej wielkości z bo­
haterstwem .

M ia rą  tej wielkiej duszy  nie zrozum ianej przez 
dziejopisów, są M yśli opisane przez  samego M a rk a  
A ure ljusza .  T a m  on wybija  w całej swej potędze. 
W ię k sz a  część tych  oderw anych  k ar tek  później 
z e b ra n y c h  w całość, by ła  kreślona w obozie pod 
namiotem, k iedy cesarz, wraz ze zbro ją  sk łada jąc  
brzem ię cesarstwa, m óg ł zajmować się w łasną  d u ­
szą. D osto jna  k s ięga  poczęta w ciszy, m a powagę, 
ciepło i skupienie pogodnej nocy letniój. Myśli 
oderw ane  w kształcie  strof, ody lub  argum entów  
filozoficznych p ły n ą  ze ściśnionego serca i ja sn o w i­
dzącego um ysłu .  S ą  to niby odetchnienia, pom ię­
dzy ciężkiem D ziś  i nie lżejszem Ju trem ;  zw ie rze­
nia, k tó re  lubow nik  sam otności sam  sobie czyni, 
wym knąw szy  się z t łum u; badanie sumienne o d p o ­
wiedzialnego za  losy  świata.

N igdy  nikt p raw dy  nie szukał goręcej i nie m i ­
ło w a ł  więcej j a k  M arek  Aureli.  J e g o  pojęcie 
rzeczy ma nagą  wielkość świątyni, bez symbolów 
ni ozdób. M a re k  B oga swego nie od łącza  od św ia­
ta, tw oru  żywego, niepodzielnego, k tóry o S tw ó r ­
cy  znać daje, rozwijając się wedle p raw  n ieom yl­

nych. N iezliczone k sz ta ł ty  istot przedstawiają 
m u  czyny  tej potęgi odradzające j,  zamiłowanój 
w tw orzeniu  i odnaw ian iu  w ieczystem sw ych two­
rów. P o sąg ,  człowiek roślina, śpiewają m u po­
spo łu  wielkość S tw órcy .  S ły szy  ogólną liarmonją 
wszechświata. Ból, śmierć, n iesprawiedliwość są 
ty lko  w rzekom ym  fałszem koncertu ,  k tórego całej 
h a rm o n j i  objąć nie jes teśm y w stanie, źle z rozu­
m ianym  szczegółem wspaniałe j całości. W szyst­
ko je s t  wielkiem i sp raw ied liw em , wszystko w po­
rz ą d k u  w stworzeniu  Bożem.

P r z e d  S tw ó rc ą  takiego dzieła, M a re k  A u re l i  u- 
chyla  korn ie  czoło, d rżą c  z uwielbienia i bojaźni. 
W ie lb i  on S tw orzyc ie la  naw et w J e g o  potworach 
i ok ropnośc iach ,  pow iada :  naw et lwia paszcza, 
śm ierte lna  truc izna ,  w szystko co m oże szkodzić, 
j a k  ciernie i błoto, są  akom panjam entem  rzeczy 
sz lachetnych  i wzniosłych. N ie w yobraża j sobie 
człowiecze, że jes t cóś n ieznanego  Wielkiej Is tno-  
ś c i , k tó rą  czcisz. Rozmyślaj n ad  rzeczy wistem 
źród łem  wszechrzeczy.

(d. n.)

*
*  *

Ż eg lu g a  parow a  idąc w pomoc s tęschnionej do 
świeżego pow ietrza  W arszawie,  u rządz iła  p r z e p ra ­
w y W is łą  od ulicy B ednarsk ie j  na  S aską  kępę. 
W  przeszłą niedzielę wycieczka ta  spacerow a pier­
wszy raz  odby tą  została, przewożąc rojne tłum y 
W arszaw iaków , w ciche to zwykle ustronie a s tro j­
ne we wszystkie pow aby i n iepow aby  wioskowe. 
O d  po łu d n ia  głównie rozpoczęła  się p rzeprawa, 
bo  chociaż statki od  rana ju ż  kursow ały ,  ale W a r ­
szawa n igdy  n iezapom ina o modlitwie, i w dniu 
naw et świątecznej rozrywki,  rano przepełn ia  koś­
cioły a  po nabożeńs tw ie  i obiedzie , rozsypu je  się 
we wszystkich k ie runkach  szukając cieniu, chło­
d u  i świeżego powietrzem  oddechu.

R ano  też statki p a ro w e  odbijając od brzegu , na ­
de r  szczupłą liczbę ochotników mieściły na  swoich 
pokładach ,  ale po południu , b rzeg  W is ły  n ad  p rzy ­
stan ią  oblepił się głowam i p ragnących  korzystać 
z p rze jażdżk i j a k  m akówkam i; pchano  się, tłoczo­
no, p rzepraszano, nadeptyw ano, u ryw ano  suknie, 
w yryw ano całe bryty , i nie zły to ju ż  m usia ł być 
siłacz co się potrafił dostać na  statek. P o  napcha-  
n iu  się na  pokład, gw izd  sygna łow y  z przeraźli­
w ym  piskiem, p rzyg łusza ł  g w a r  ludzkiej w rzawy; 
p rzyc icha ła  pa ra  zamieniając się w tak tow ne u d e-



rzania kół obro tow ych, i sta tek  z szum em , p r y s k a ­
jąc pianą, w ykręcił  się m ajes ta tycznie  całym  swym 
korpusem, k ieru jąc  się n u r tem  W is ły  ku  Saskiój 
kępie.

Puściwszy myśli z falam i niezmiernie bystro  
płynącej rzeki, now ym  mostem przez zjazd, r u ­
szyłem dalej i wszędzie w S ask im , bo tan icznym  
oo-rodzie, n a  u licach, w alejach, znalazłem rojno, 
tłum no, t łoczno ,  j a k b y  ludzie  powyrastali z pod 
ziemi, lub wszyscy W a rsza w iacy  z mieszkań wy­
nieśli się na ulice.

B łąkając  się tak  pom iędzy  tum anam i k u rzu  
i n ieznośnym trajkotein  licznych powozów i do ro ­
żek, pochwytałem  tu  i owdzie ulo tne zdan ia  do ty­
czące n iektórych m ych  w yrażeń, o sknerstwie i  zdzier- 
stwie, w yrzeczonych w kwestjach j a k  na  te raz  dosyć 
ważnych. Szorstkości rzeczywiście nie zaprzeczam, 
ale czyż łojówkę mam nazwać słońcem, móla j e ­
dwabnikiem, z obaw y, żeby ło jów ka się nie o b ra ­
ziła, a mól nie rozgniewał? P rz y zw y cz a jo n y  od 
dziecka wszystko m ianow ać w łaśc iw ym  wyrazem, 
wybaczcie gdy  i na  przyszłość zostanę nie p o p ra ­
wiony, i n ig d y  sknerstwo nie nazw ę p rzewidującą 
oszczędnością, a zdz iers twa uczciwą spekulacją. 
Wreszcie jeżeli sam czyn nie wstydzi,  dlaczegóż 
ma gniewać nazwanie go właściwym wyrazem? J u ż  
Krasicki daw no  w yrzekł ,  że we wszelkich za rzu ­
tach robionych  ludziom:

.... J e że l i  po tw arz  sama pełznąć  zw ykła ,
Jeżeli prawda... .? popraw cie się.
A  teraz p rzechodzę  do udzielenia W a m  dwóch 

nader miłych wiadomości, zostających w s tosunku  
z ruchem um ysłow ym , p rzy  każdój sposobności,  
podnoszonym przezem nie może aż do sytości i znu­
dzenia.

P rzed  tygodniem  przysłano mi powiastkę D ic ­
kensa p. t. M a ły  zysk , S tra ta  wielka  t łum aczona 
z angielskiego o ryg ina łu ,  z tern nadm ienieniem, że 
dopełniła  tego rodow ita  szesnastoletnia Angielka, 
dopiero od ro k u  p rzyby ła  do W a rsza w y ,  i p rzed ­
tem ani je d n eg o  s łow a nie umiejąca po polsku....

P raca  ta  oprócz m ałych  błędów  w p rzy p a d k o -  
waniu, w rodzaju  i czasem w n iepotrzebnem  u ży ­
waniu zaimków, co wszystko z n ad e r  w ielką ła t ­
wością dałoby się poprawić, dokonaną  została nie­
spodziewanie tak  dobrze ,  że gdyby  tylko sama po­
wieść by ła  więcej in te resu jącą ,  chętniebym  ją  po­
mieścił w dodatku , jako  p r z y k ła d  d la osłania­
jących próżniactwo niepodobieństwem. P os ta ram  
się je d n ak  o in n ą  podobną  p racę  zacnój i praco­
witej A ngielki,  a wtenczas przeczytacie i osądzicie. 
Dziś zaś sk ładam  J e j  publicznie podziękowanie.

P rz e d  tygodn iem  także, piętnastoletni ch ło p ­
czyk uczeń szkół publicznych  W ła d y s ła w  B e łza ,

syn  zasłużonego profesora ,  p rzyniósł  mi wierszyki 
w łasnego uk ła d u ,  i z minką sk rom ną odpow iednią 
wiekowi, prosił o umieszczenie ich w T yg o d n ik u .  
J e d e n  z ty c h  wierszyków, nap isany  w Im ionn iku  
dla trzynasto-letn iego Czesława, synka  tak u lub io ­
nego P isa rza  i A r ty s ty  J a n a  Chęcińskiego, brzmi 
j a k  następuje:

L u b y Czesiu! p ók i lata,
P ó k i dzionki kw itną m łode,

P ó k i duch T w ój rw ie s ię , wzlata:

Poznaj ojców  tw ych zagrodę.

Poznaj drzewa w iekiem  zg ięte ,

Słuchaj p ieśn i w listk ów  szum ie,

A  kto  uczci drzewa św ięte,
T e n  i p iosn k ę ich  zrozum ie.

Patrz! w ustroni m ałe p taszę ,

Sw ojską dum kę m ile dzw oni,

W ietrzyk  szum i p iosnk i nasze ,

P o  rozkw itłej wonnej błoni!

O ! p o słu ch aj! p ieśń  ojczysta,

P o w ie  T o b ie  w ie le , w iele ,

A  tak  rzew na, d źw ięczna, czysta  

, J a k  g ło s  dzw onka przy k oście le .

J e ś li  sm ętny śp iew  słow ika,
P ły n ą c  w cichy zm rok majowy 

T ęsch n ą  nutą od dąbrow y,
N a  w skroś duszę T w ą przenika,

Ileż  więcej dumki s ło w a ,
D o  stęsch n ion ej m ówią duszy,

Ileż  w ięcej p ieśń  w ioskow a,

I  zachw yci ją  i w zru szy?! —-

W ierszy k  to dosyć u d a tn y  ja k  sami widzicie, 
je s t  w nim i myśli poczciwa i czucie serdeczne 
i form ie nic zarzucić  nie można: słowem widać, że 
B ó g  dał m łodem u A utorow i zdatność, wiele obie­
cujący m ater ja ł  z czasem w talent poetyczny m o ­
gący się przemienić. N iechże więc s ta ra  się p ie ­
lęgnować go twoskliwą pieczą, kształcić nauką, 
wzbogacać wiadomościami, wyrabiać pożyteez-  
nem  czytaniem, duszę podnosić ku  Bogu, serce 
napełniać miłością i braters twem , aby  har tow ną 
żelazną wolą wyrósł wreszcie na męża, co p rz y n o ­
si zaszczyt krajowi a pociechę i d um ę rodzicom. 
Przedew szystk iem  zaś, niech młodziutki au to r  od ­
pycha od siebie z największą troskliwością, wszel­
kie wybryczki zarozumienia, ja k o  największe p rz e ­
szkody wszelkiego w człowieku postępu: niech p a ­
mięta, że w ydrukow aniem  pierw szych p róbek  p o ­
etycznych, p rzy jm uje  na siebie obowiązek zasz­
czytnej przyszłości i odpowiedzialność gdy b y  życie
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swe na manowce i b ez d ro ż a  wprowadził .  K iedyś  
bowiem  upom nę się i zapytam  czy młodzieniec 
wiele obiecujący, spe łn i ł  pok ładane  w sobie n a ­
dzieje?

Czesławowi zaś Chęcińsk iem u życzę, aby  jako 
przyjaciel W ła d y s ła w a  B e łz y ,  s ta ra ł  się wstępo­
wać w  je g o  ślady, k tó ry  nie wątpię, że stanie się 
d la  wszystkich swoich kolegów, p rzyk ładem  g o ­
dnym  naśladowania.

M  O D Y .

P aryż 2 2 C zerw ca 1 8G4 r.

Jeże li  d ługo  m oda t rz y m a ła  się mniej więcej 
w jednej mierze, to za to w tym  roku  w pad ła  
w nadzw yczajną p rzesadę ,  i s ta ła  się p raw dziw ie  
dziwaczna. Oprócz f raków  o k tó rych  mówiliśmy 
ju ż  k ilkakrotnie, do nowości tegorocznych należą 
kapelusze bez ronda ,  bez karezka,  a nawet bez pod- 
garn irow ania .  J e s t  to coś n ie o k re ś lo n e g o ,  na 
ksz ta ł t  fanszonika związanego n a  wielką k o k a rd ę  
p o d  b rodą ,  p rzyb ranego  kwiatami nad  czołem. Z a ­
pew ne że taki kapelusz  zrob iony  ręką  b ieg łe j m o-  
dn iark i ,  zręcznie i lekko wygląda ,  ale czyż odpo­
w iada celow i? Owe kapelusiki, zw ane  bib i lub  
fanchon , rob ią  ze słom y, z włosia, a  najwięcej 
z t iu lu  jedw abnego ,  b ia łego  lub  czarnego, na le ­
p ianego  s łom ą w kółka, lub  też haftowanego białą 
sieczką. P o d  b rodą oprócz wstążek do wiązania, 
w idać u  n iek tó rych  d ług ie  i szerokie końce  z b ia ­
łej illuzji k tóre  wiążą się także na kokardę. Z a ­
miast podgarn irow an ia  po bokach, idzie iluzja, u -  
łożona w kilka podłużnych  fałdów. Miejsce k a r -  
czka u n iektórych kapeluszy, zastępuje  ko ronka  
lekko n a g a rn iro w a n a ,u  drug ich  po pros tu  k o k a rd ­
k a  z wązkiej wstążki z bardzo  d ług iem i końcami 
u  innych znów spadające  pukie lk i z wstążki lub 
aksamitki, albo nakoniec traw a. W  osta tnim r a ­
zie i podpięcie nad  czołem ma być z b londynk i 
i trawy. Z pod główki na  ty ł  spadają  włosy w ko­
kach, pokry te  niewidzialną sia teczką.

Z  pom iędzy ok rąg łych  kapelusików  najwięcej 
widać w formie szkockiego kaszkiecika ,  zdobią j e  
bukietem piór,  k itką albo skrzyde łk iem , i k o k a rd ą  
aksamitną; obszywają w koło s łom ianemi g re lo t -  
kami. P ió rka  orle natu ra lne j  barwy, ładnie  przy  
nich  wyglądają.

O prócz  sukien z baskiną, pod łużoną  z ty łu  na 
k sz ta ł t  f raka, noszą także inne z g ładk im  stani­
kiem, przepasane  pask iem  nadzwyczajnej szero ­

kości, k tó ry  zachodzi pod  samą pachę. P asek  ten 
czarny  lub  ko lo ru  sukni spina się na  sprzączkę 
sta lową albo złotą. S taniki takie właściwe tylko 
dla b a rd z o  szczup łych  osób.

D o  wyjścia na u licę najwięcej upowszechnione 
spódniczki z krótkiemi paletocikami. Zw ykle  je  
naszyw ają aksam itką wązką, wstążką czarną albo 
fljołkową w rozmaite gzygzaki i treliaże. G arn iru - '  
nek  paletotu, odpow iada spódnicy. U żyw ają  też 
do naszycia lekkiej pasm anterji  lub  g ip iury, kolor 
pop ie la ty  w rozm aitych odcieniach, i haw anna  naj­
częściej dają  się widzieć na ulicy.

S ukn ie  pikowe i p e r k a l ik o w e , m a ją  szeroki 
szlak odpasow any ,  tak w koło sp ó d n ic y ,  ja k  
i u  stanika. S zlak  ten naś laduje  zwykle gipiurę 
czarną, albo naszycie z su ta szu  i pletni.

U w aża liśm y  także  do wyjścia na u licę wielkie 
bedu iny  bareżow e ko lo ru  sukni,  ogarn irow ane  ta­
kąż  sam ą wodą. D o  cokolwiek większego u b r a ­
n ia  zarzuca ją  ro tondy  z białej koronki wełnianej 
zwane yack, od kozy z której używ a się wełna, na 
ten  rodzaj koronki.

W iele  sukien w ycina ją  u  do łu  w niewielkie 
o k rąg łe  zęby, obszyte aksam itką  czarną, nad  k tórą  
naszycie p o w ta rz a  się k ilka razy. A k sam itk a  bie­
rze się n a  to bardzo  wązka. Pale toc ik  tak  samo 
byw a p rzybrany .

K oszulki białe fularowe, do ko lorow ych spód­
niczek ciągle się u trzym ują ,  naszyte są zwykle pa- 
sm anterją  lub  g ip iurą .  R ob ią  także  koszulki z bia­
łego  muszlinu w d robne  kropki ciemne, wygarni-  
ro w a ae  ruszką  tak w zdłuż p rzodu  j a k  i u szyi. R ę ­
kaw y  u  nich średniej szerokości, p rzym arszczone 
żeby ręka  wolno przejść m ogła ,  ogarn irow ane r u ­
szką u  ręki.

Parasolik i niewarowe z fularu, podszyte zieloną 
lub  szafirową materją ,  należą do najmodniejszych, 
na ulicę używają zwykel p a ra so lek  średniej wiel­
kości zwanych en cas, k tóre w potrzeb ie  mogą za­
słonić i od deszczu. D o  pow ozu ty lko używ ane 
są male zw ane om brelki pok ryw ane  b ia łą  lub czar­
ną ko ronką  na materji.

P o ńczochy  kolorowe co raz  się  więcej upowsze­
chniają. N oszą je  tego sam ego k o lo ru  ja k  i su ­
knia.

R O Z M A I T O Ś C I .

Meyerbeer. Z nam ienity  ten  kom pozytor  twórca 
R o b e r ta  D jab ła .  H ugono tów , P ro ro k a ,  i wielu 
innych, u rodził  się w r. 1794 w Berlinie , gdzie oj-
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ciec je g o  Izrae l i ta  by ł  b oga tym  bankierem . W  sió­
dmym roku  życia ju ż  g ra ł  z ta k  w ielką biegłością 
na fortepjanie, że g d y b y  nie należał  do zamożnej 
rodziny, nie zan iedbyw anoby  go obwozić po k o n ­
certach i pokazyw ać ja k o  dziecko cudow ne. W  r. 
1803 G azeta  L ip sk a  ju ż  mówi o tym  dziesięciole­
tnim chłopcu, j a k  o je d n y m  z najznakom itszych 
fortepjauistów w Berlin ie . W  r. 1809 nauczyciel 
jego \Veber gen jalny  au to r  F ra jszy c a  posła ł V o -  
glerowi pow ażanem u za najznakomitszego mistrza 
kompozycji w E u ro p ie ,  fugę napisaną przez m ło d e ­
go Beer,  a Y o g le r  za p ragną ł  poznać ten  tak  wcze­
sny talent. Zosta ł  więc jego  uczniem  i choć I z r a ­
elita, zaczą ł  poświęcać się m uzyce  religijnej dla 
kościołów chrześcijańskich.

Pierwsza op e ra  C ó rk a  Je f teg o  przedstawiona 
w r. 1812 w M onach jum  nie zrobiła  wielkiego 
wrażenia, m uz y k a  jej b y ła  pow ażna i surow a i o- 
pera bardzo swym  stylem p rzypom ina ła  o ratorjum . 
Od r. 1812, to je s t  m ając  la t  18 wieku Beer ro z ­
począł zawód wyłącznie ar tystowski,  k tó ry  przez 
lat 50 przeszło, miał z taką d la  siebie s ław ą p ro ­
wadzić.

Z pierwszym koncer tem  wystąp ił  w W ie d n iu  
z niezmiernem powodzeniem , a w r. 1814 z d ru g ą  
operą kom iczną A bim elek albo D w aj Kalifowie, 
która zrobiła  najzupełniejsze fjasko. Zniechęcony 
opuścił W ied e ń  i u d a ł  się do W ło c h  ale nie po ­
rzucił j e d n a k  sztuki, chociaż do znakomitej fo r tu ­
ny jaką od ojca posiadał ,  p rzy b y ł  zapis niejakiego 
Meyera przyjacie la  rodziny, pod  w arunkiem  by do 
rodzinnego nazwiska B eer ,  p rzy łączy ł  jego  nazwis­
ko M eyer. W e  W ło s z e c h  na now o poświęcił się 
nauce i pracy, a ow ładn ię ty  w pływ em  Rossyniego, 
odstąpił niemieckiej szkoły i u le g ł  ca łk iem  genju-  
szowi tego s ław nego mistrza. B aw iąc  we W ło ­
szech do r. 1826, ciągle by ł  n iepokojony  przez  d a ­
wnych swych nauczycieli za dezercją  z pod  sztan­
daru m uzycznego  k tó rem u  służyli. U legając  
wreszcie doświadczeniu zm ienił zupełnie  m anjerę  
swych kompozycji, i to dopiero  zaprowadziło  go do 
przybytku nieśmiertelnej s ław y należnej p raw dzi­
wym genjuszom. P o  s tracie dwojga dzieci, boleścią 
przejęty od d a ł  się m uzyce religijnej, a  dopiero 
dzień 2 i  L is topada  1831 roku, w k tórym  pierwszy 
raz przedstaw iony  był R o b e r t  D jab e ł ,  postawił 
M eyerbera w rzędzie  kom pozytorów, k tó rych  p a ­
mięć nie zaginie. I le  zachodów ponieść musiał, 
by przeprow adzić  owe przedstawienie, ile niechęci 
zwalczyć, ile wątpliwości pokonać, o tem powie­
dzą kiedyś jego  bijografowie. N aw et  ad m in is t ra ­
cja opery nie liczyła na  powodzenie; p ierwsze j e ­
dnak przedstaw ien ie ,  rzecz rozs trzygnęło  i kassa 
znowu przynosiła dziennie po 10,000 fra. P rz e d -  
siębierca z rob ił  m ajątek  M eyerbeer  zrobił d ru g i  
na prawach orkiestry ,  a oprócz tego za partyc ją  
dostał fr. 80,000. W  ówczas nie płacono jeszcze 
tak kolosalnych sum m  auto rom  ja k  dzisiaj, a r a ­
czej p łacono j e  rzeczy wiście, k iedy dziś znaczna 
część og łaszanych przez dzienniki cen rękopism ów 
jest k łam stw em  i reklamą, tak  d la księgarza  j a k  
i autora.

O d  tej chwili M e y erbee r  s ta ł się panem  ta rgu  
i publiczności. W  P a r y ż u  R o b e r ta  p rze d s taw io ­

no d o tą d  około 500 razy: w N ow ym  O rlea n ie  
przez  t rzy  miesiące dw a teatra codzień go p rze d ­
s taw ia ły  i nie ma żadnej sceny na  ca łym  świecie 
gd z ieb y  R o b e r t  nie był znany i uw ielb iany. Z m a r ­
ły  mistrz należąc do ludzi p racujących wiele g łę ­
boko ale powoli, w pięć dopiero lat l p rzeds taw ił  
w r. 1836 H ugonotów , a w trzynaście później 1849 
r. P ro ro k a .  Zdan iem  znawców, w Roberc ie ,  m ię ­
dzy p rac ą  a natchn ien iem  rów now aga n a jzu p e ł­
niej jest zachowaną: w H ugono tach  rów now aga  ta 
je s t  nieco naruszoną, w P ro r o k u  zaś praca  n ad  n a ­
tchnieniem stanowczo przem aga.

N iem cy nie mogąc m u darować nigdy, że w olał 
swe opery  widzieć dobrze przedstaw ione w P a r y ­
żu ja k  ś red n ie  w Berlinie, obrzucali go k ry tykam i 
często za nadto  surowemi. W  rękopiśmie pozo­
stawił operę  A fry k an k ę  o której b a rd z o  daw no 
głosiły  gazety.

Z trzech  straców, k tórzy do tej pory żyli w P a ­
r y ż u ,  używ ając  tak  słusznie zarobionej sławy, 
zm arły  M eyerbeer  był najmłodszym. A uber p e ­
łe n  czerstwości pomimo 70 lat w ieku jeszcze do 
p racy  chętny. Rossini ma la t 72, ale ju ż  dziś dła 
sztuki zupełnie s ta ł się obojętnym.

Pogrzeb Meyerbeera. D n ia  2 M aja  wielki ten 
mistrz  tw órca  tylu arcydzie ł m uzycznych  zakoń­
czył życie w P ary żu .  N atychm iast u tw orzony  
komitet, postanowił ciało przewieść do Berlina,  
i w tym  celu sale kolei północnej wybito czarną 
m aterją  i u rządzono  try b u n y .  W  obecności k o ­
misarza policji nabalsam ow ane zwłoki zamknięto 
w dwóch trum nach  i wystawiono w pomieszkaniu 
nieboszczyka w pośród  kwiatów i wieńców z n ie­
śmiertelników. T u  o dda ły  ostatni ho łd  um arłem u  
deputac je różnych akademji,  członkowie konser-  
w a to r jum , towarzystwa d ram atycznych  pisarzy, 
członkowie opery  wielkiej, komicznej,  dwóch nie­
mieckich m uzycznych  stowarzyszeń i wielu innych. 
O  godzinie 1 z po łudn ia  -wyruszył konduk t po ­
grzebowy. P rz e d  olbrzym im, przez sześć koni 
ciągnionym karaw anem , jechało dwóch rabinów. 
Za nimi postępował mistrz  ceremonji, niosąc na 
poduszcze dekoracje nieboszczyka, potem służba 
synagogi, rodzina i niezliczone t łum y ludu, z depu- 
tacją franeuzkiego instytutu na  czele. K a ż d a  k o r ­
poracja niosła chorągiew z w łaściwym napisem, 
na końcu  szły powozy w wielkiej liczbie i oddział 
gwardji narodowej. R óżne  oddziały m uzykantów  
g ra ły  ża łobne  m arsze, wyjęte z utw orów zm arłego 
mistrza, a odzywające się od czasu do czasu w er­
ble bębnów, n ad a w ały  ca łem u pochodowi p o n u ry  
charak te r .  N a  bu lw arze  M adelaine wielka liczba 
dam z łożyła  na  trum nie  wieńce i bukiety. Część 
kolei północnój zamieniono w ża łobną kaplicę, 
oświecona b y ła  zielonemi płomieniami, a na  ścia­
nach wisiały tarcze z ty tułami dzieł M eyerbera .  
N a  środku  s ta ł olbrzymi katafalk, pose ł pruski,  
hrabiowie i baronowie, trzymali końce całunu, trzy  
ork ies try  zag ra ły  kompozycje zm arłego , powie­
dziano siedem mów rozmaitych, a sta rszy  rabin  
zakończył m odlitwą w hebrajskim i francuzkim  j ę ­
zyku. W  wagonie wewnątrz i zew nątrz  czarno 
wybitym, umieszczono trum nę, k tó ra  pociągiem 
nadzwyczajnym w 25 godzin p rzybyła  do B erlina
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i bez żadnego  obchodu  ustawioną została  w  po ­
m ieszkaniu  zm arłego  na katafalku  u b ran y m  naj-  
pyszniejszemi kwiatami.

N a  d rug i  dzień  w po łudn ie  ze b ra ł  się orszak 
pogrzebowy, w k tórym  widziano książąt Je rzego ,  
Radziw iła ,  h rabiów  Luches in i ,  R e deru ,  am basado ­
r a  f rancuzkiego, hanow erskiego, deputac je  m ag i­
s tra tu ,  miasta  opery  i t. d. U roczystość  o tw orzy ł 
śpiew członków opery, potem starszy rabin m ia ł 
m ow ę pogrzebow ą, w której wykazał że M e y e r ­
b e e r  żelazną p rac ą  i genjuszem  wstępował po sto­
pniach coraz wyższych i zdoby ł sobie imię, k tó re  
n ie ty lko  E u ro p a  ale i świat cały  z uszanow aniem  
będzie  wspominał: dzieła bowiem jego  są pisane 
m ow ą k tó rą  każde ucho rozumie. O b ch ó d  zakoń ­
cz y ł  śpiew żałobny, t ru m n ę  potem  ustawiono na  
karaw an ie  zdobnym  w palm y i odprow adzono  pie­
chotą w wielkim tłum ie na  cm entarz żydowski. 
K r ó l  i wszyscy książęta krwi posłali swoje pojaz­
dy  za pogrzebem  a królowa p rzys ta ła  do położe­
n ia  na t ru m n ę  og rom ny  wieniec.

M e y e rb e e r  pozostawia wdowę nieobecną na po ­
grzebie i trzy  córk i k tó re  z p łaczem postępowały  
za  trum ną .  N ajs ta rsza  je s t  zam ężna  za ro tmis­
trzem  gw ard ji  d ragonów  baronem  v. Korff,  k tó ry  
także był na  pogrzebie.

Szajbakpol i SzajbaJci. S ą  to wioski w powiecie 
L idzk im , po łożone  na dw u  milowej równinie, 
rozciągającej się za miasteczkiem W asyliszczyka- 
mi. N a  g run tach  S ze jbakow ego  pola, mieści się 
ogrom ne horodyszcze, czyli okop z wgłębieniem 
w ś rodku ,  usłane dziwnego kształ tu  kamieniami, 
a  n iedaleko od  niego wznosi się wysoki k u rh a n  
obros ły  drzewami. L u d  rozpow iada  o wielkiej 
bitwie tu zaszłej i p rzyw iązu je  podanie to do cza­
sów Szwedzkich, k iedy właściwie do X I I I  w ieku 
odnieść je  należy. N azw a bowiem pola i kamień 
p rze d  dw om a laty znaleziony, na  k tórym  wyrżnięte 
by ły  łuk ,  strzała , koń, liczby 6,750 rok  od stworze­
n ia  świata ja k  dawniej liczono, a 1242 od n a ro d z e ­
n ia  Chrystusa ,  i l itery słowiańskie S i b a n i j e d n a  
jeszcze zatarta , u tw ie rdza ją  ten domysł,  iż na  po­
lach tych odniesione zostało zwycięztwo nad  h o r ­
dam i M ongołów , pod wodzą Sibina, Szejbana ,  czy 
Szejbaka  bra ta  Botego. Bliższe obejrzenie tego 
kam ienia, m ogłoby  jeszczcze jak ie  szczegóły n a­
stręczyć, ale znalazł się miłośnik starożytności, 
k tó ry  s traciw szy żonę, chcąc pam ięć je j  n ad z w y ­
czajnym uczcić pomnikiem, kamień ten na jej mo­
gile postawił i owe znaki zetrzeć a w ich miejsce 
s tosow ny napis n ad g ro b n y  w yryć  kazał.

Z b ytk i u  R zym ian . O p isy  bogactw i zbytków 
s ta roży tnych  panów  świata, podobne  są do bajek 
wschodnich, k tó rych  fantazji dosyć się nadziwić 
nie można. A  jednak  nie są to baśnie. N eron  
zm arno traw ił  półtora  m iljarda z łp .K a l igu lam iija rd ,  
Dom ic jan  na samo wyzłocenie kapitoljum w yda ł 
l 2 0  miłjonów złp. A d r ja n  na  cześć swojej teści 
i poprzedn ika  swego d arow ał  ludowi niesłychaną

ilość wonności, a s trum ienie  balsam u p łynę ły  w te­
atrach  i ogrodach. H aljogabel k ąp a ł  się w’ sadzaw­
kach, gdzie w oda by ła  pom ięszana z różnemi 
najwykw intn ie jszem i i niezmiernie kosztownemi 
esencjami.

O prócz  palca ś rodkow ego, na  w szystkich  innych 
noszono pierścionki. P e r ły  w wielkiem by ły  po­
ważaniu ,  kobióty  s tro i ły  się w nie, a raczej obcią­
ża ły  niemi g łow ę, szyję, piersi, ręce, naw et obuwie. 
K a l ig u la  pokazyw ał się o k ry ty  cały  pe r łam i i p rzy­
ozdab ia ł  niemi p rzód  okrętów , podobnie  j a k  Neron 
swoje łóżka. J e d w a b  kupow ano  w Persji  na  wagę 
złota, mimo tego C e za r  kaza ł  pokryć te a tr  swój 
nam iotem  z materji jedwabnej.  K o b ie ty  nie ustę­
po w ały  w zb y tkach  m ężczyznom, nie j e d n a  tak  
p rzeciąża ła  się ozdobami, że same klejnoty w które 
się stroiła ,  warte  by ły  przeszło 14 miłjonów złp.

P r z y  tak ich  zbytkach , p rz y  zu pe łnym  up ad k u  
rolnictwa, przy  sprow adzan iu  wszelkich płodów 
ziemskich z podbitych krain, R zym  m usiał chylić 
się do u p a d k u ,  i u p a d ł  właśnie wtenczas, gdy 
zdaw ał  się być najpotężniejszym.

Opis ryciny.
F i g u r a  1. S u k n ia  z  b ia ł e g o  fu la ru  o b s z y ta  u  do łu  fi- 

j o l k ó w ą  f a lb a n k ą ,  pow yżej c z a rn ą  j e d w a b n ą  p le c io n k ą  al­
b o  a k s a m i tk ą  i m a te r ją .  S ta n ik  g ła d k i ,  o p a s a n y  szarfą  
f ijo łkową. R ę k a w y  p ó ło tw a r te .  R o to n d a  z k a p tu rk ie m .  
K a p e lu s z  sp a r te ro w y .  —  F i g u r a  2. S u k n ia  z p o p ie la ­
te g o  fu la ru ,  n a s z y t a  w s ta w k a m i  g ip iu row em i  n a  p o d w le -  
czen iu  k a rm a z y n o w e m .  P o p rz e c z n e  d r a b in k i  p r z y o z d o ­
b io n e  sz m u k le rs k ie m i  b o m b k a m i  i k o r o n k ą .  S tan ik  
w k s z ta łc ie  k a f t a n ik a  z b a s k in ą .  K a p e lu s z  c z a rn y  w ło -  
sienicowy. —  F i g u r a  3. Ubranie dziewczynki 3  letniej. 
S u k ie n k a  b i a ła  p ik o w a  w y s z y ta  u  do łu  p lec ionką .  S t a ­
n ik  w ycię ty  z epo le tem , p o d  s p ó d  b lu z k a  p ó lb a ty s to w a ,  
z d ług iem i r ę k a w a m i .  S z a r fa  k a r m a z y n o w a  w czarną 
k r a t ę .  Buc ik i  z sa f janu  k a rm a z y n o w e g o .

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sp raw unki  adresow ać  
prosimy: Do J . I i .  G regorow icza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

D o  dz is ie jszego  n u m e ru ,  d o łą c z a  się ry c ina  P a ry z k a .

w D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o . — Z a  pozwoleniem  Cenzury Rządowej,
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